
ZIEMOMYSŁ
PISMO CZASOWE DLA DZIECI.

N “". , 6 .

DMA 3 1 WRZENIA 1830 ROKU.

WSPOMNIENIA NARODOWE;

W i n c e n t y  k a d e ć b e k .

E a r  u 'ó w  w i c i  pod O pa tow em , hy- 
a o jczyzną  w s ła w io n e g o  Polaka  W in- 

.centego Kadinbku, czyli Ifadiubśkie-  
g°, urodzonego z szlachetnych  rodzi- 

* ’  ° i «  , i m atk i  Benigny.
O kazyw ał on od lat n a jntiodsżyclt 
w .e l l i ,  sk łonno* !  do cnoty, i zdolność'
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do nauk; a odebrawszy od rodziców 
staranne wychowanie, stal się jednym 
z najbieglejszych w  swoim wieku u- 
czonych, i w rzędzie błogosławionych 
policzonym został. Wincenty Kadłu­
bek należy do pierwszych kronika- 
rzów  Polskich, jego kronika w spo­
sobie rozmów ułożona , podzielo­
na je s t  na 4. księg i, i dosięga roku 
1203. Piór wszy raz drukowano ją  
w  Bobroinilu r. 1612.

Przepędziwszy Kadłubek wiek mło­
dy na naukach, został później księ­
dzem, a początkowo proboszczem ko­
ścioła P. Maryi w Sandomirzu. Czu- 
jąę ja k  jes t  święte powołanie kapła­
na, przez swoję pobożność, dobre u- 
czynki i przykładne życie , zjednał 
sobie powszechny szacunek, a przeto 
kanonicy K rakow scy, za pozwoł*-
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" i™  L eszka Białego, „brali g„ jed „ 0 .r -  b i S k " P e r o  roku
O s.adhzj. „a  rtj katedrze W in- 

> p iży  w ięk szem  zn aczen iu , i 
w ięk szej m ożności, p o św ięc i! się  do- 

broczynnoóci w  obszerniejszym  zakre- 

" \  m ° ' h y ’ “ “ z e z ę ś lity i, sieroty , 
■znajdywali w  nim  dobrodzieja, „o- 
eieszyciela i O piekuna; biódnycł. ro- 
zm ów  d z ie c i, do szk ó l oddaw ał i 

swoim kosztem  , utrzym yw ał. Nare-

“ “ “  P° <lziesi^iol««nie,„ gorliwem  
pełnieniu obowiązkowi B iskupa, 
stanowił spracowany pasterz z lo ły ć

1 '•  ' '’'“ W ' pokorny babit kia-
s/torny. Wstąpił przeto do Cyster-

' 7  ' **m reSZ,« ^ o ia  z w zorow a  
POkozności, przep ęd ziw szy  , , ,„ a r l  r. 
i 223,
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h i s t o r i a  n a t u r a l n a .

O S W O JE N IE  PSA DZIK IEGO.

Pies długo zapew ne takie życie pro­
w ad z ił  ja k  wilk albo lis, do których 
zbliża go podobieństwo. Dotąd j e ­
szcze znajdu ją  się psy dzikie w S y ­
berii i niektórych częściach Ameryki, 
prow adzące swój pierwotny rodzaj 
życia. Żyją w  całych pokolen iach , 
które niekiedy byw ają  bardzo liczne. 
U trzym ują  się z po low ania ,  mają 
swoich n acz e ln ik ó w , swoich s tra ­
żników  , i trzym ają swe gromady w 
najw iększym  porządku.

Pies domowy nie by l  z  przeznacze­
n ia  niewolnikiem naszym , lectf czło­
w iek  wiodąc początkowo życie na j­
więcej m yśliw skie , poznawał, ile mo-
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ze odnieść korzyści z tego sp rzym ie­
rzeńca , okazyw ał mu przeto swoje 
przychylność, znęcał go udziałem zdo­
byczy. Pies w zajem nie chciwy na zer ,  
czuły na pożyteczną dla niego ludzi 
opiekę , zblizal się do nich z coraz 
w iększą  śmiałością. W yśledzał różną 
zw ie rzy n ę  i do ucieczki ją  zmnszał; 
człowiek łatwo potrafił zachodzić jej 
drogę i s trzałą  lub kamieniem dosię­
gać. T a w za jem na  pom oc, na tu ra l­
nie, połączyć ich musiała. x%Takoniec 
ręka  człowieka mogła już głaskać o- 
śmielonego pomocnika , język psi l i ­
zać dłoń swego dobroczyńcy. Z n iknę­
ły  między nimi p rzedzia ły ; człowiek 
p rzyją ł ao swej chatki użytecznego 
sprzymierzeńca.

Biedne i dobre zw ierze  ! człowiek 
niew ątpliw ie z y sk a ł  na tiyem połą-
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czeniu, lecz tw oja korzyść dosyć je s t  
wątpliwa!' W praw dzie , m asz zapew nio­
ne pożyw ienie, zm nie jszy ły  się twoje 
t ru d y ;  lecz utraciłeś ąwoję w o ln o ść ,  
'sw oję  natura lną sw obodę! T ak  jest, 
p ies przez połączenie się z cz łow ie­
kiem mocniejszym i rozumniejszym od 
siebie, stać się musiał jogo n iew oln i­
k ie m ; a jego dobrowolne przymierze, 
^m ieniło  się w ścisłe posłuszeństwo
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MAŁY ŻEBRAK.

( P o w i e ś ć . )

(Dokończenie).

Zostawmy na chwilę upartego E- 
*1 war da, który rozłączył się z bratem 
swoim i powiedzmy o dalszój podró­
ży dobrego Adolfa, wiozącego biedne­
go małego żebraka do mieszkania je­
go matki. Opus'ciwszy Edwarda u- 
dali się przez małe krzaczki wązką scie- 
szką otoczony piękneini kwiatami i 
dzikiem i roślinami. Jadąc , rozma­
wia li o rozmaitych rzeczach. Małe­
mu żebraków! było na irssie Mikołaj; 
nie miał ju ż  ojca, 1 mieszkał z sw o­
ją matką niewidomą; żyli tylko z ja ł­
mużny której im udzielała parafia, ! 
którą Mikołaj zbierał we Wsiach bli-
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skich.  B ie d n y  Mikołaj  nie miał j e ­

sz cze  lat  dzies ięc iu .  Proboszcz  miej­
scowy^ c z ł o w i e k  dobro czy n n y  , p rzy ­

rzek ł  j ego matce że przy koń cu  tego
#  - c

samego roku odda go na naukę j a k i e ­

go rz em ios ła :  p ła k a ł  z radości ,  prze­
j ę t y  tą nadz ieją ,  ze  będzie móg ł  z a ­

robić k a w a ł e k  chłeba dla. s w e j  matki ,  

i obejdzie  s i ę  baz zebranej  litości bo­

gatych.

Ja kże ty jesteś  s z c z ę ś l i w y m  , mój  

m łod y  p a n i c z u ,  r z ek ł  do A d o l f a ,  że  

m a sz  takich ro d z ic ó w  którzy cię opa­
trują w e  wszystko ,  a n a w et  m o ż esz  j e ­
s zcze  wspomagać,  n i e s z c z ę ś l i w y c h ! 

G dybyś  w i e d z i a ł  j a k  to j e s t  przykro  

pros ić  o k a w a łek  chłeba!  N i e k i e d y  

rafiant na o s o b y  l i to śc iw e ,  lecz bar­
dzo częs to  m u szę  zn o s i ć  uajprzykrzej­

s ze  w y rzu ty .  Gdy  płaczę ,  n ie dobrzy
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Judzie p o w ia d a ją  , ze  um yś ln ie  b i e ­

dnego u d a j ę ;  gdy Izy , w s tr zy m u ję  i 

starauv s«ę przybrać ppstae w e s e l s z ą ,  

m ó w i ą ,  ze je s tem  m ło d y m  w ł ó c z ę g ą  

naprzykrzającym s ię  bez  potrzeby;  

natenczas  kry ję  s ię w  ja k o w e  u- 

strouii^ , i proszę  Boga aby mi (lodat 

odwagi  do d a ls zeg o  zebrania.
Tak r o z m a w i a j ą c ,  p rzyby l i  do ch at ­

k i  M i k o ł a j a ,  k a t a r z y  na s i ed zi a ła  na  

progu i p r zę d ła ,  lubo n ie w id o m ą  
była. Stary pies  l e ż a ł  obok niój , 

p r z y b i e g ł  natychmiast-  po w i ta ć  s w e g o

młodego puna.
—  Czy  ty  j e s t e ś ,  mój ąynu 1 rzekła

n i e w i a s t ;.
—  Tak  jest,  moja  dobra matko , od­

p o w i e d z i a ł  Mikołaj ; pow róciłem na- 

konieć .  D łu g o  s ię w p r a w d z ie  b a w i ­

ł e m ,  lecz to nie moja wina:  c i e m
: /
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uw iąz ł mi w nof!zej i gfJyby n .e ten

młody pan który  p rzybył ze m n ij , i
który mnie tu przyw iózł na swym
koniu , możebyin jeszcze dotąd płakał 
nade drogą.

— Niech Bóg błogosławi tego za ­
cnego pan icza ; co za  szkoda ,  źe go
w idzieć uie mogę.

Zbliżyli się obadw a do dobrej K a­
tarzyny. Ociemniała niewiasta poło- 

*y la swe wychudłe ręce na głowie 
młodego Adolfa, i prosiła Boga aby 
na  niego z la ł błogosławieństwo sw o­
je*

Adolf był mocno strudzony, u trzy­
mując całą drogę „a koniu słabego 
Mikołaja, ten prosił go, aby się n a ­

p i ł  trochę mleka które mieli w  swo- 
jej chatce, lecz Adolf wolałby byt ra-
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,  czej um rzeć  |Z p ragn ien ia  an iże l i  ich 

p o z b a w ia ć  te g o  jedynego posiłku.
J a  nie  m a m  p r a g n i e n i a ,  r ze k ł  do 

Mikoła ja ,  a  nadto, s z k la n k a  wody bę­
dzie  dosta teczną  do o ż y w i e n i a  s i ł  
m o ic h ;  lecz z a p e w n e  i t y  i t w o j a  
m a t k a  , jeszcze n ie  jedliście  śn iada­
nia;  powiedźcie ini prze to co m am  ro­
bić;  ja  w a m  przygotu ję  p o ż y w ie n ie ,  
gdyż  Mikołaj  dla bólu w nodze  cho­

dzić  nie może.
K a ta rz y n a  nie chciała  na to z e z w o ­

l i ć ;  lecz Adol f  u p ras z a ł  ich o to z t a ­

ką  s łodyczą i us i lnośc ią ,  że w reszc ie  
biedna  w ieśn iaczka  do łez  rozczulona,  
m u s ia ła  jego życzeniu zadość u c z y ­

nić.
Niestety! mój  dob ry  p a n ic z u ,  rzek i  

M iko ła j ,  nie m am y .wiele do gotowa-
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n ia ;  W tnojńj torbie j e s t  tylko parę 
kawałków chleba i ki lka kartofli.

Mylisz się ,  przerwała  K a ta rz y n a ;  
mam y jeszcze coś więcej : Bóg nigdy 
nie opuszcza tych, którzy w nim po­
kładają nadzieję.  Podczas twej nie­
obecności, s iostra ks iędza  proboszcza 
p i /y  niosła mi mleka i ki lka ja j j  m u ­
szę, one tam bydź w rogu komina.

Adolf pobiegł i za ją ł  się p rzygo ­
towaniem uczty. Pozbierał  w  koło 
domu różne suche ga łązk i ,  i ugoto­
w a ł  j a ja  w  wodzie w,rżącej , widząc 
j a k  to robili w  jego domu. Postawił  
pętem przed Katarzyną mały  stolik , 
p rzykrył  go czystem płótnem, i przy­
niós ł  czarkę pełną mleka , clileb i j a ­
j a  go to Wane. Katarzyna prosi ła go a- 
by 011 jadł także.

My je steśmy bardzo biedni ,  rzekła
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do niego,  lecz mamy t y l e ,  ze może­
my podzielić się z naszym małym do- 
broczyńfcą; Bóg nas i jutro równic  nie 
opuści, jak dzisiaj o nas pamiętał.

Adolf  nie  śmiał  odmówić  dobrej 
Katarzynie ; usiadł  przeto do stołu , 
lecz c h o c i a ż  był  g łodny ,  nic prawie nie  

jadł, obawiając się aby nie pozbaw ił  
biednych ludzi żywności .  Gdy skoń­
czyli  ucztę ,  p ew ien  wieśn iak  prze­

chodzi ł obok chatki,  pozdrowił  K ata ­
rzynę,  i o św iadczy ł  jej s w o j e  zadz i ­
wienie spostrzegłszy u nich Adolfa.  
Katarzyna opowiedziała mu przypadek  
który do nich sprowadzi ł  tego zacne­
go chłopca, a wieśniak najw iększe  od­
d a w a ł  Adolfowi pochwały;  nareszcie  

obejrzał  ranę małego Mikołaja,  J  zape­
w n i ł  ich że nazajutrz będzie zdrów  
zupc tnie,
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Ja  wain tu przyślę, moję córkę T e ­
resę, rzek ł w ieśn iak  , a M ikołaj może 
sobie leżeć do ju t r a ;  a co się tycze 
tego młodego panicza , zaprow adzę go 
sam do ł*ana D...., k iedy tam jecbać 
zam y śla , gdyż w łaśn ie  idę w  tamtę 
stronę.

Adolf zapy ta ł w ieśn iaka ,czy  nie u d a ­
dzą się tą samą drogą, którą przybyli z 
M ikołajem ; spodz iew ał się albowiem 
znaleśc tam swego brata. W ieśniak od­
pow iedz ia ł.  że w łaśn ie  tamtędy bę­
dzie im do P ana  D.... po d rodze, a 
Adolf w siad ł  na swego konia poże­
gnaw szy czule K atarzynę i małego 
żebraka, i p rzyrzek łszy  im że będzie 
o nich m ów ił z sw oją malką.

E d w ard  już  tam nie znajdow ał się, 
gdzie go brat z o s t a w i ł ; Adolf długo 
w oła ł w tętn miejscu po imieniu na
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dał, pojechał do pana D... Wjeżdżając 
na  podw órze , przed którem wieśniak 
go p o żeg n a ł , zasta ł już służącego 
przysłanego od sw ej matki i oczeku­
jącego na niego; ten  oświadczył mu , 
aby nie troszczył się o E dw arda  , 
gdyż on pow rócił do domu, i nigdzie 
ju ż  tego dnia nie wychodził. Adolf 
lubo był m ocną zdziw iony  powrotem 
swego brat® do d o m u , nie m iał j e ­
dnak dość czasu do rozm yślania nad 
te rn : o toczyli go młodzi tow arzysze , 
u radow ani z jego przybycia, i nie da- 
•li mu naw et czasu do przyw itan ia  
pana D... Zostawm y go przeto w śród 
przyjem nej "zabawy z dziećmi pana 
D... i powróćmy do E dw arda ,  abyśmy 
opowiedzieli jak im  sposobem zajechał 
na powrót do domu.
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Lubo  on up ie ra ł  sic mocno przy s w ć m  

z d a n iu  , i nie cbciai s łuchać swego 
brata ,  czuł to j ednak  ze mógł  s ię  m y ­
l ić ,  i n ie  by t  pewnym  k tó rą  drogą je ­

chać należało ; ogląda! się w  około ; 
lecz nie mógł  r ozpoz na ć  żadnej  oko­
l icy , zs iad ł  z ko n ia  i pos tępował  
z w o l n a  p rowadząc  go ża uzdeezke ; 

wkrótce j ed n a k  spos trzeg ł  w  odległo­
ści k i lku  ludzi  o podał od s iebie  idą ­
cych,  k tó rz y  zbl iżal i  się ku  niemu.

Poczekam na nich , r z e k ł  sam do 
s iebie ,  i w yp y tam  się o drogę.

Us iad ł  przeto nrt m ałym  w z g ó rk u  ; 
a p i e r w s z y  p rzy b y ły  podróżny k tó re ­
go o drogę ż a p y t a ł , pow tó rzy ł  mu Id 
samo,  co mu m a ły  żebrak  powiedział ,  

i  chciał mu drogę pokazać.  E d w a r d  

p o d z ię k o w a ł  mu oz iębłe  , o św ia d cz a ­
jąc,  że on sam trafi. Cz łowiek  ten
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uśmiechnął  się, i odszedł .  Może on 
je sz c ze  m n ie j  zria te drogę an iże l i  
ja,  pom yś la ł  sobie E d w a r d :  t r zeba  j e r  
SZCS5C zapy tać  drugiego ; czeka ł  w ię c  

n a  zbl iżających s ię  innych  ludzi .
N adszed ł  i drugi  ; d a t  m u  tę sarnę 

o d p o w ie d ź ,  lecz w  s])oscbie m nie j  u- 
p r z e j m y m  i m nie j  z rozum ia łym .  E d ­
w a r d  nie przestał  j e szcze  na tem , i  
czeka ł  na zbl iżającego się t rzeciego p o ­

dróżnego ; by ł to ,m ło dz ien iec  m ający  lat  

b l isko  15. k tó ry  nie czeka jąc  z a p y ta n ia  
E dw arda ,  s py ta ł  go sam na ty c h m ia s t ,  
czy on w  tem jnicjscu p o p a s a : E d w a r d  

chciał  się j u ż  gn iewać,  lecz nie śmiał,  i 
z d a w a ło  mu się iż roz t ropn ie j  postąpi , 

gdy mu o p o w i e  całą  s w o ją  przygodę ,  

i z apy ta  o drogę do wsi  pana i). - 
T ak ,  tak j e s t ,  odpowiedz ia ł  złóśfi* 

■wy chłop iec,  który spos trzegł  upór
S '
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Edwarda, tędy bardzo dobrze, ci co 
powiadali przeciwnie, musieli tam nie 
bydz nigdy. Jedz, wsiadaj na swego 
konia, i pospieszaj; w kwadrans bę­
dziesz już na dziedzińcu pana D...

Edward uważając iż się ów chło­
piec us'miecha, zapytał go, gdzie jest 
mały domek nad lasein.
— Mały domek, odpowiedział mło­

dy chłopiec, już go nie ma od da­
wna; zupełnie go zwalono i postawio­
no inny taki sam nad drogą po pra­
wej stronie idącą; sądzę, że to mu­
sieli umyślnie zrobić, aby podróżni 
błądzili.
— Lecz ta gruszka 1
— Paliliśmy nią w piecu tej zimy.
— Dziękuję ci mocno, mój kochany, 

żes' mi pierwszy tak dobrze drogę 
wskazał. Byłem pewny źe się mój

\
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brat  myli!. Bądź ź d r ó w , lecz muszę 
ci to nagrodzić.

— Bardzo dziękuję , odpowiedzią!  
miody chłopiec,  ja lubię czynić przy­
sługi bez żadnej nagrody. Bądź zdrów, 
mój mały paniczu ; pamiętaj uśmiać 
się z twego brata jak  go zobaczysz.

— Ob! zapewne źe to uczynię, rzek! 
E d w a rd  popędzając konia,  i rozłączył  

się z młodym chłopcem.
Jadąc przeszło k t t a d i a n s  zobaczył 

wieś  w bliskością nie przypomina ł  so­
bie jednak aby j ą  kiedy w id z i a ł ,  a 
mieszkan ie  pana D. ..  było wielkie i 
piękne , zdaleka j e  więc spostrzegać 
można było. j e dnakże  pomyślał  s o ­
bie , kiedy przez ten przeciąg czasu 
zwalono ten dosnek nade drogą , może 
także i tę nową wieś postawiono. 
Lecz jakież  było jego zadziwienie ,
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gdy z b l i ż y w s z y  się t5o p i e rw s z y c h  
d o m ó w ,  sp o s t r z eg ł ,  iż w r ó c i ł  do tej  
samej  w s i  w  której m ie szka ł .  Pozna ł  

na tenczas  że ten m io dy  chłopiec ż a r ­
t o w a ł  sobie  z niego,  i że jego b ra t  
s łu szn ie  u t rzym ywał ,  iż na  p r a w o  j c -  

chajć-rtćdeżało : tak  w ię c  s t raci ł  w ie łe  
czasu na p r ó ż n o ,  i p r ze k o n a ł  się o 
t em z boleścią ,  że gdyby nie byt  u- 
p a r ty m ,  j u ż b y  się.  był  b a w i ł  u  pana

4 -

D... o tej godzinie.  Nie dość na  tern , 
n o w a  go z n o w u  spo tka ła  n iep rz y je ­
m ność :  gdy j u ż  z a m y ś la ł  na  p o w r ó t  

udać  się w  swoję  pod róż ,  pani  i* . „ 
wracając  z przechadzki  spostrzeg ła  go 
jadącego.

Zb l i ż y ł a  się prze to  , i p rze lękniona  
zawołała .  C ó ż t o , sam tylko wracasz 
E d w a r d z i e ?  a gdzież jest  t w ó j  brat?  
czy mu się zda rzy ł  jaki  p r z y p a d e k ?



117

— Nie obawia j  się mamo, odpowie­

dział E d w a r d , oczy na  ziemię s pu ­
szczając:  memu bratu n#  stało się 
nic złego; a j a . . .  j a  tylko w  drodze

zbłądziłem.
  Dla  czegóż nie jechaliście razem.

w szakżem to wam mocno zalecała!
— M a m o ,  to Adolf .. .  s łuchaj m a­

m o ,  j a  wszystko opowiem.
E d w a rd  m i a ł ' s w o j e  wady,  lecz nie 

by ł  k łam cą ;  zesiadl  przeto z konia  , 
w z ią ł  $woję matkę pod r ę k ę ,  i idąc 
w raz  z nią, opowiedział wszystko  co 

• się stało. Skończył nareszcie swe  o- 
powiadanie prośbą, aby mógł do pana

D... powrócić.
Nie, Edwardzie ,  odpowiedziała m a­

tka ;  gdy z uietylko roztropność mi 
lego z a b ra n ia , ale t rzeba abyś za
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tw ój błąd ukarany został. Będziesz 
siedział cały dzień w domu.

E d  ward zaczął p łakać gorzko. Pa­
in H . . .  posłała natychm iast służące­
go do pana D... aby  się dow iedział o 
Adolfie, i zaspokoił go względem j e ­
go brata. E d w ard o w i ten dzień w y­
d aw a ł się bydż nader długim; m atka 
jego, i wszyscy domownicy byli za ­
trudnieni, tak że biedny E d w ard  m u­
s ia ł  tylko baw ić się sałn ,,e Sob,_

P rzew raca ł swoje ks iążk i ,  pisał , ry ­
sow a ł , rzuca ł p iikę  , lecz w szystko  
go w  końcu nudziło ; zawsze go ta  
m ysi zasmucała że sam dobrowolnie 
pozbaw ił się przyjemności. Nareszcie 
zmierzchać się z a c z ę to ;  E d w ard  ju ż  
odpó f  godziny siedział sm utny i bez­
czynny ; rozmyślał właśnie o swoim  

bracie , o małym żebraku, i z łośliw ym

/
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chłopcu, który tak z niego zażartował, 
gdy pani H... weszła do pokoju. U- 
siadła na kanapie , i zawołała E d ­
warda do siebie, który rzucił się jej 
do nóg łzami zalany. Pani H... kaza­
ła mu usiąść obok siebie , i wziąwszy 
go z czułością za rękę, rzekła.

—• Mój synu, o czem tez rozmyśla­
łeś, gdym do pokoju weszła.

  Oto, mamo, o moim bracie, ktoiy
zapewne lepiej się bawi aniżeli ja ;  
myślałem także o małym żebraku, 
który pomimo moich żartów , dobrą 
mi drogę wskazywał, kiedy przeci­
wnie ten zły chłopiec , z którym tak 
grzecznie rozmawiałem, i chciałem go 
nawet nagrodzić, tak sobie niegodzi­
wie ze mnie żartował.

_  Lecz Edwardzie , gdyby on byt 
to samo co i inni powiedział, zapewne



nie byłbyś  go słuchał ,  i może dotąd 
siedziałbyś nade drogą; w idz ia ł  że je­
steś upar tym i dla tego z ciebie ża r­
tował.

— To p raw d a

Czy ty wiesz, ile dziś błędów po­
pełniłeś'*

— Zdaje mi się, że tyj ko ten j e d e n ,  
iż byłem upartym.

— Ty ten jeden  tylko poznajesz , 
k tó ry  ci przykrość sprawił;  wiedz  j e ­
dnak,  ze on nie jest największym.

— Chciałeś naprzód,  wziąść potaje­
mnie konie uwiązane na  p o d w ó r z u , 
a przeto w yrządz ić  przykrość stajen­
nemu. Obiecywałeś sobie z tego u- 
cieohę, że on troszczyć się będzie o 
konie,  i sam chciałeś z niego żarto­
wać. To było bardzo nie dobrze.
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— Mamo, to p raw da, że nie zasta­
nowiłem się nad tem dobrze.
— Chciałeś jechać ja k  najprędzej i 

bez mego pozwolenia , abyś tem pe­
wniej mógł uprowadzić te konie , a 
przeto popełniłeś błąd drugi.
— Co się tycze tego, to zaraz po­

znałem, moja mamo, żem zbłądził.
Prawda ł/,c usłuchałeś' rozsądnej 

rady twego brata,- lecz te przykre w y ­
razy których używałeś do małego że­
braka z powodu nóg jego, twoja obo- 
ę tność  na jego cierpienie, twój upór, 
ze nie chciałeś Ż twoim bratem jechać 
do małego Skaleczonego; wszystko to 
były wielkie błędy! mój synu.
— Acli moja ipamo ! czy możesz mi 

je przebaczyć?

Przebaczę ci, bo jestem pewna że 
icli więcej nie popełnisz.
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Adolf wkrótce pptem wraz z służą­
cym przybył ;  przyniósł  swojemu bra­
tu  różne iakotki które od swych ma­
łych  przyjaciół  d o s ta ł , nie wiele je­
dnak  w s p o m i n a ł  o przyjemnej swojej  
z abaw ie  , aby nie odnawiał  przykro­
ści E d w a r d a ; lecz najwięcej  rozma­
wiał  z Swoją, matką o biednej Kata­
rzyn ie  i je j  s y n u ;  pani H . ..  p rzyrze­
k ła  mu, ze ich odwiedzi , a nareszcie 
n a  dobra noc czule uściskała swoje 
dzieci. One zaś, nim się p ó t o z j ł y ,  
wznios ły  modły do Boga , ab} im jak 
najdłużej  tak dobrą matkę zachowy* 

wał.
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W . niedcli ucieczka do Boga.

Kiedy  wesoiem ok iem n ieba  
hi ile na z iem ię  spoj rzawszy ś w i a t  r o z ­
wesel i  , i s łońce jasnogorącemi  pro- 
m ie ńm i  w ia trom  i morzu  pog roz iw szy  
b u r z l iw y  element  uspokoi  ; w s z y s c y  

m a ry n a rz e ,  żagle zefi rom na wolę d a ­
w s z y ,  na  głęb ią  się morza,  gdz ie  z ie ­

m i  nie  widać,  nieść bezpiecznie  do ­
puszczą,  i pogody z a ż y w a j ą c  , n i e b e z ­
p iec z ną  drogę na bezdennym  gośc iń­
cu bezpiecznie  odpraw ią .  N iecba jże  
j e d n o  t roszkę  niebo się z a sę p i ,  n i e ­
chaj  s łońce złote swoje p rom ien ie  za  

c ie m ny  obłok z a w ied z i e  ; n iechaj  
w i a t r y  na harc  w y j a d ą ,  i na s z e ro ­

kich  w ód  morski ch  równinach  ten ztąd 
ten z owąd  do boju poskoezą ,  niechaj  
się morze przy  s łonecznej  bytności  u-  

śp ione  ze snu  t rochę otrzęsie:  niechaj
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pierzchliwym wodom i burzl iwym wa­
lom skoków zwyczajnych dopuści; az 
marynarze  jak najprędzej  do portu,... 
żagle s p u sz c z ą ,  okręt z a m k n ą ,  i jak 
mogą ku  ziemi go prowadzą. Fakci 
się z ludźmi pospolicie dzieje ! Kiedy 
ubóstwo,  nędza,  kiedy utrapienie p rzy ­
ciśnie,  wtenczas się do Boga garną. 
Ale kiedy wszystko ku myśli ,  kiedy 
przed  czyjemi wrotami sionce śwTieci, 
kiedy w sz y s tk o  jak z płatka w ywinął;  
na tenczas  te okręciki jak najgłębiej 
się na morze św iatowej wolności pu ­
szczają, o porcie stałej wieczności z a ­
pomniawszy .  (Z  kazania na pogrz. Da­
nilew icza pod  ty ł. N iebieskie plane­

ty  r. i650).
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ZBYTEK i NIEDQSTEK.

Przypowiastka z  dawnego rękopisma.

Powadziwszy  się r az  zbytek  z nie­
dostatkiem , chodzili  po wszystk ich  
cechach aby ich sądzono. Niedosta­
tek z tego się chełpi ł ze jest modny,  
c h u d y , w y sm u k ły ,  ze się skromnie 
chował i zbytecznych utrat  przestrze­
gał, na zbytek zaś narzekał  , źe on 
miasta i rzeczpospolitą niszczył. P rze ­
ciwnie zbytek chwal i ł  się że ludzi do 
hojności przywodził ,  nienawidząc skąp­
s twa obrzydłego. Gdy srę tak długo 
oba w adz i l i ,  cech krawiecki łokciami 
im po boku zmierzy w s z y ,  tak i  dekret  
wyda ł :  iż zbj 'tek zły i niedostatek nie 
dobry,  gdyż Bóg wszys tko pos tanowił  
pod miarą.

’ 1 _ / v



W olsk i  J a n ,  Jezu i t a ,  w  kazan iu  na 
n iedzielę  Iszą p o s tu ,  t ak  p o w i e d z i a ł :  

»Palę m a r s o w y m  ogniem świę te  o w y c h  

w o d z ó w  Polskich  palmy,  Sieciechów , 
Ze l i s law ów ,  K on iecpo lsk ich ,  C z a r n e ­
ckich, a m ia n o w ic ie  palmę przes ławne?  

go owego Jazlowieck iego  he tmana ,  k t ó ­
ry  z w yc ięzk im  ze lązem  o p ę d z iw s z y  
ni ep rzy jac ie l sk ie  kraje ,  az  do samego 

m o rz a  p r z y c i ą g n ą w s z y ,  w  toż  morze  
bu ławę  w r z u c i ł  m ó w ią c : póty granice 
Polskie.  J u z e m  spali ł  Polaku onych k r ó ­
l ó w  w o d z ó w  tw o ich  z w y e i ę z k i c  pa lm y  

n a  popiół ;  nachylze!  nachyl  ich po tom­
k u  głowy,  a j a  cię pop io łem  z tych  pa lm  

t r jumfa lnych  p o s y p u ją c ,  mówić  będę:  
p o m n i j  P o laku  ześ człowiek z bi tnych 

i godnych p r z o d k ó w  urodzoiiy!»
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J a n  Zamojski nie lubił  aby Polacy 
posiadali tytuły i godności cudzo­
ziemskie.  Gdy mu poseł H is zp ań s k i  
imieniem swego monarchy ofiarował 
tytuł książęcia i order złotego runa  , 
podziękował za te zaszczyty i jeszcze 

żar t  z H iszpana  uczynił ,  m ó w ią c :  że 
się bał, aby z tym barankiem złotym 
nie chciał t ryksać jego herbow ny  ko- 
ziel.

Tenże , spostrzegłszy podczas k a ­
zania X. Marcina La te rny  w  L w o ­
w i e ,  że dwaj studenci, Smiglecki i  
Kisler, zapisywali  pomienionego kazno - 
dziei s łowa.  Zawoła ł  ich do siebie,  
a  zobaczywszy,  że opuszczając p rzyda­
tki ,  wybićral i  sarnę tylko istotę godną 
u w a g i ; tak ich pokochał  , że obu*
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dwóch kosztem swoim do Rzymu por 
słał, mówiąc:  nie będę te role chwas tu  N 
kościo łowi Bożemu rodziły, które w y ­
borne p raw dy  szczerej przyjmuj.}ziar­

na.

Elżb ie ta  Łucja Gostomska,  Wojewo- 
d z a n k a  Raw ska ,  gdy juz była bliską, 
zgonu i w idz ia ła  swoję córkę płaczą­
c ą , rzekła do niej te s łow a:  »Miła 
p a n n o , czego płaczesz, nie żałuj tego 
co Bogu oddajesz, n i t eh  się w o ła  Boża 
ze mną dzieje, on który j e s t  ojcem i 
ma tką  twoją,  nigdy nie u m i e ra ,  tea  
niech będzie pociechą twoją.n





I M Z .  rifj.


